My dieta 
ulicami stolic tego świaka, 

muy za, ręce się będziemy trzymali, 
my każ pnia p kuba 


W.Broniewski „Pierwszy Maja” 


Jaka jesteś naprawdę? 





„Wieśniak” — słowo to, jak sa- 
ma nazwa wskazuje, związane 
jest z wsią, ale teraz mówi się 
raczej „rolnik”, „gospodarz”, 
a w najgorszych wypadkach 
„chłop”. A jednak „wieśniak” 
powraca na usta ludzi, i to ludzi 
z miasta. Jakże gorycz tego sło- 
wa znają osoby młode, które ze 
wsi trafiły do miast! Jeśli nie po- 
gubisz się w świecie mody, „do- 
brego wychowania” i „rock'a”, 
to z biegiem czasu zostajesz za- 
akceptowany przez nowe śro- 


WIEŚNIAK” 


dowisko. Gorzej mają ci, którzy 
chodząc do szkoły w mieście, wa- 
kacje spędzają u swych rodziców 
czy rodziny na wsi. Tam wakacyj- 
ny dzień zaczyna się o 4-5 rano, 
a kończy często po północy. 
W nawale pracy trudno o wolną 
chwilę. Jeśli między sianokosa- 


mi a plewieniem buraków strzeli. 


jakieś okienko, biegniesz nad rze- 
kę lub zatapiasz się w lekturze. 
O aktualnych przebojach wie się 
„trzy po dziewięć”, ale... jest się 
szczęśliwym. Tym trudniej po- 





WRZUT Z LINII 


BOCZNEJ 


Wrzut następuje zza linii bocz- 
nej boiska i wykonuje go zawodnik 
rękami. W momencie tym musi 
być on zwrócony twarzą w kierun- 
ku placu gry, a obie jego stopy 
stykają się z podłożem za linią 
boczną boiska. Wrzut czynimy 
zza głowy — jednocześnie obiema 


rękami. 
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tem wrócić do miasta — wilgotne 
oczy i strach, i ta myśl jeszcze 
dwa dni, jeszcze dzień... 

Powrót do miasta, do szkoły to 
stare, powtarzające się kłopoty. 
Koledzy wyją ze śmiechu: „ze 
świniami go zamknęli — bieda- 
ka”, „spływaj wieśniaku i tak nic 
nie pojmiesz”, „na wiochę, do 
krów”. 

Serce się ściska, ale goreje 
w tobie jeszcze płomień wakacyj- 
nych szczęśliwych dni i to na 
ogół ratuje cię od popełnienia 
jakiegoś głupstwa. 

Na jednej z lekcji wychowaw- 
czych nauczyciel pyta: A ty kim 
zostaniesz, gdzie się będziesz 
uczył? Klasa za plecami kładzie 
się ze śmiechu. 





Wrzut z miejsca: piłkę trzyma- 
my w obu dłoniach, a nogi są lekko 
ugięte w kolanach i znajdują się 
w małym rozkroku i wykroku 
(patrz rysunek). Ręce z piłką cofa- 
my poza głowę, a tułów mocno 
przechylamy w tył. Następnie tu- 
łowiem wykonujemy gwałtowny 
skłon w przód, nogi prostujemy 
w kolanach, a ręce wyrzucają ener- 
gicznie piłkę na boisko. 

Wrzut z rozbiegu: przez nada- 
nie masie naszego ciała większej 
szybkości otrzymujemy większą si- 
łę wyrzutu (i dalszą jego odle- 
głość). Pamiętajmy jednak o tym, 
że w momencie wrzutu żadnej 
z nóg nie możemy oderwać od 
ziemi. 

Wykonujący wrzut zawodnik 
musi stać w odległości nie większej 
niż I mod linii bocznej, w miejscu, 
gdzie piłka przekroczyła boisko. 
Przy wrzucie, z którego bezpo- 
średnio bramka nie może być 
zdobyta, nie istnieje przepis 
o tzw. spalonym. 


Piłkarz musi mieć oczy „dooki 
boisku i w każdej chwili powinien być gotowy do włączenia się do akcji. 
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— Ja? — pytasz zdumiony. — 
Ja... do Technikum Rolniczego. 
Klasa szaleje — mają to, czego 
chcieli. A ty do końca roku szkol- 
nego masz z głowy ich towarzys- 
two. Teraz można już gwizdać na 
najnowsze płyty i kombinowane 
modne kreacje. | tak wszystko 
stracone. W takiej chwili chce się 
uciec na znajome pola, w lasy, 
wypłakać, wykrzyczeć wszystkie 
żale i dziękować za to, że mogło 
się powrócić „...do tych łąk zielo- 
nych.” 

Wtedy to wiesz już na pewno, 
że wsi nie opuścisz, nawet gdy- 
byś słowo „wieśniak'* miał wypi- 
sane na czole. 

Jolanta Kupnicka 
Jastrzębie Zdrój 
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do spraw młodzieży przy PR i TV 


SPRAWY MŁODZIEŻY 


WARSZWA (PAP). Przy Pol- 
skim Radio i Telewizji powołana 
została specjalna Rada Konsulta- 
cyjna do spraw młodzieży. W jej 
skład weszli przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych, nau- 
kowcy i dziennikarze. Wśród tych 
ostatnich znalazła się również 


red. Ewa Drobnik, zastępca re- 
daktora naczelnego „Świata 
Młodych”. 

Rada zajmować się będzie pro- 
blematyką młodzieżową w radio 
i telewizji, od poważnych publi 
kacji po sprawy filmu, teatru, 
muzyki i rozrywki. (kl) 


LEKTURA SZKOLNA 
ZA 5 ZŁOTYCH 


RZESZÓW (PAP). Ku ra- 
dości czytelników coraz 
częstsze są inicjatywy wy- 
dawania najbardziej po- 
szukiwanych utworów na- 
szej literatury w maso- 
wych nakładach za tak 
zwany „psi grosz”. Oczy- 
wiście są to książki ubo- 
gie, wydawane na najtań- 
szym gazetowym papie- 
rze, bez ilustracji... ale ma- 
ją tę zaletę, że są. Ostatnio 
rzeszowski oddział KAW 
wydał „Łyska z pokładu 
Idy"  Gustwa * Morcinka 


w cenie 5 złotych! To już 
trzecia lektura w tej serii. 
Rozeszły się już w księgar- 


niach „Latarnik” i „Janko 
Muzykant” Sienkiewicza. 
W podobnych cenach 
KAW zamierza wydać 


w najbliższym czasie m.in. 
„Kamizelkę” Prusa, „Od- 
prawę posłów greckich” 
Kochanowskiego i „Opo- 
wiadania” Dąbrowskiej. 
Nakłady około 600-tysię- 
czne powinny zaspokoić 
zapotrzebowanie 
uczniów. (eb) 


PODWODNY ROBOT 


ZSRR (PAIl). W Nikołajewskim 
Instytucie Budowy Okrętów, przy 
współpracy Moskiewskiego In- 
stytutu Politechnicznego im. N. 
Baumana, skonstruowano po- 
dwodny robot „Akwator”. Robot 


RZUT DO BRAMKI 


Jeżeli piłka przejdzie w powietrzu lub po 
ziemi całym swoim obwodem linię bramkową, 
z wyjątkiem jej części między słupkami bram- 
kowymi, dotknięta ostatnio przez zawodnika 
drużyny atakującej, zarządza się rzut od bramki. 


Rzut od bramki wykonuje zawodnik drużyny 
broniącej z dowolnego miejsca tej połowy pola 
bramkowego, która jest bliższa miejscu wyjścia 
piłki poza linię bramkową. Rzut od bramki musi 
być wykonany bezpośrednio poza linię pola 
karnego. Jeżeli piłka nie wyjdzie bezpośrednio 
poza linię pola karnego rzut od bramki musi 
być powtórzony. Rzutu od bramki nie może 
wykonywać bramkarz bezpośrednio z rąk. Za- 
wodnik wykonujący rzut od bramki nie może 
zagrać piłką po raz drugi zanim ta nie zostanie 
dotknięta lub zagrana przez innego zawodni-- 


ka. Bezpośrednio z rzutu od bramki — 


bramka 


nie może być zdobyta. W chwili wykonywania 
rzutu od bramki żaden z zawodników drużyny 
przeciwnej nie może znajdować się w obrębie 


pola karnego. 


(Antoni Piechniczek) 


* głowy, bacznie obserwować sytuacje na 


wyposażony jest w dwa manipu- 
latory pneumatyczne o nośności 
20 kg każdy oraz w kamery tele- 
wizyjne, umożliwiające zdalne 
sterowanie pracami podwodny- 
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abym wybrała któregoś z nich. 


roworową, bo nasze okolice są 
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i często na terenie szkoły widzę 


domem wieczorami, a kiedy z któ- 
rymś porozmawiam, szaleje z ra- 


szkolny „ruszył głową” iwwolne 
soboty zorganizował zajęcia na 


mnie na obiad, Po obiedzie całą 


książki. Wieczorem rozmawiam 
z rodzicami. 


Po spacerze biorę „Techno! 
gię gastronomiczną” 
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zapalenia papierosa. I, jak dotąd, 
nikt się ze mnie nie śmieje — przy- 
jmują to jak coś zupełnie natural- 
nego. Opinia, że większość ludzi 


twie, mama opowiada o moich lis- 
tach i robi niesprawiedliwe i nie- 
słuszne zarzuty. Poradźcie co 
robić? 


o godz. 7, jeśli dopisuje pogoda, 
biegam dwa kilometry, a czasem 
mniej lub więcej. Razem ze mną 
biegają trzy koleżanki z podwór- 
ka. Po przyjściu do domu idę do 


uczeń wolny czas musi sam so- 
bie zagospodarować. 

Ja nie nudzę się. Interesuję się 
filatelistyką, jak większość moich 
kolegów i koleżanek. Zapraszam 


Lubię kucharzyć 


Rano wyręczam mamę i przy- 
gotowuję śniadanie. Następnie 


cznym oraz potrawy kuchni in- 
nych narodów. 


Jolanta Kraśkiewicz 
Lubieszewo, 78-520 Złocieniec 
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nia porzucają papierosy. Czy za- 
tem można mówić o nałogu mło- 
dzieży? Dziewczyny często szukają 
niepalących chłopców. Chłopcy. 
też woleliby, aby ich dziewczyny 
nie paliły. Dlaczego więc sami nie 
spróbują wyrzec się „„nałogu”, 
choć wymagają tego od dziewczyn? 
A swoją drogą — palące dziewczy- 
ny, zastanówcie się, jak będziecie 


może w ten sposób matka chce 
dowiedzieć się więcej o Twoich 
sprawach. Jest to jednak niedob- 
ra droga. Dlatego powinnaś po- 
rozmawiać z nią szczerze i bez 
uprzedzeń. Spróbuj potraktować 
mamę jak przyjaciela, któremu 
można się zwierzyć. Jeśli dowie 
się od Ciebie co przeżywasz, 
przestanie Cię sprawdzać. (es) 





CZEKAMY 
NA LISTY 


Katarzyna Kuberska, ul. XX-PRL 23/ 
40, 62-510 Konin. © Interesuję się 
muzyką, filatelistyką, geografią i zwie- 
rzętami (psy, chomiki, króliki). Mam 
13 lat. Grzegorz Żołądek, ul. Źródlana 
10, 08-400 Garwolin © Urodziłam się 
29 lutego 1968 roku, urodziny obcho- 
dzę co cztery lata. Jeżeli urodziłeś się 
29 lutego — napisz do mnie. Jolanta 
Kołakowska, ul. Nowaka 5/9, 41-500 
Chorzów Il; 6 Mam 12 lat. Interesuję 


13 lat, interesuję się kulturami naro- 
dów, zwłaszcza Inków, Majów i Su- 
merów. Zbieram aktualności ze świa- 
ta mody. Joanna Tymorek, ul. Sło- 
wackiego 14/10, 71-434 Szczecin. 


© Bardzo lubię zwierzęta. Zbieram 
plakaty zespołów, przepisy kulinarne. 
Lubię szydełkować i robić na drutach 
Mam 13 lat. Agnieszka Celińska, ul. 
Lotników 7/17, 05-100 Nowy Dwór 


26/12 38-542 Rzepedź. © Mam 13 lat 
Interesuje mnie piłka nożna i motory- 
zacja. Zbieram fotosy drużyn piłar- 
skich i piłkarzy, Wojciech Mulcan, ul 
Słoneczna 14, 86-010 Koronowo; 
© Interesuję się filatelistyką, uwiel- 
biam filmy i książki fantastyczno-nau- 
kowe, prowadzę sennik, proszę o listy 
z Waszymi snami, Beata Zaręba, 
05-892 Truskaw 212 pta Izabelin; © 
Lubię czytać książki przygodowe, 


z ; + + e © Mam 14lat. Chodzędo VIllklasy. się starożytnym Egiptem, historią, lu- Mazowiecki. © Interesuję się mu: I 1 
wyglądały za kilkanaście lat? Bę- Brak silnej woli Interesuje mnie judo, boks, uprawiam bię czytać książki. Mam poczucie hu- Zbieram znaczki AOWE aulR a kia miec cE 
dziecie po prostu zniszczone. Nie Jestem uczennicą siódmej klasy. biegi. Zbieram fotosy piosenkarzy moru i bujną fantazję. Magdalena brą radą. Kto do mnie napisze, ten © Mam 11 lat Interesuję się geografią 
wiem, czy zgodzicie się ze mną, że Wiele razy przyrzekam sobie róż- i aktorów. Ewa Perz, ul. Grunwaldzka Paś, ul. Gen. Waltera 49, 42-540 Sos- z pewnością odpowiedź otrzyma. i muzyką, piszę opowiadania. Agnie- 
wystarczy odrobina silnej woli,aby e rzeczy. Ale nic z tego. Nigdy 46,32-713 Uście Solne. © Interesuję nowiec; © Interesują mnie: biologia, Piotr Szymański, ul. M. Skłodowskiej szka Dominiak, ul. H. Sawickiej 6/3, 
nie spalić. "Chętnie na ten temat tych przyrzeczeń nie realizuję. Nie się UFO i Trójkątem Bermudzkim. Lu- geografia i historia. Mam 12 lat, zbie- 56/186, 85-088 Bydgoszcz. © Mam 14 


podyskuruję. 


potrafię dotrzymać słowa ani so- 
bie, ani innym. Jestem rozrzutna 
i nie umiem oszczędzać. Wierzę, 


bię „Republikę”, „Bajm” i „Maa- 
nam”, uwielbiam konie. Nie lubię 
dentysty, smutku i szkoły. Aleksandra 


ram znaczki, pocztówki i teksty piose- 
nek. Jolanta Łatka, ul. Starzyńskiego 
32/1, 42-540 Sosnowiec; © Pragnę 


lat. Z dyscyplin sportowych najbar- 
dziej interesuje mnie piłka nożna i rę- 
czna. Uwielbiam zespoły „Bajm”, 


99-300 Kutno; © Moim hobby jest 
przyroda — informacje o ptakach za- 
mieszkujących Polskę, chciałbym po 
dzielić się moimi wiadomościami 


Dorota Łakoma,  ;ż ludzie z silną wolą odezwą się na Nogala, ul. Wojciechowskiego 23/29, nawiązać korespondencję z osobą, „Oddział Zamknięty” i Gaygęzzespo- oraz odkryciami, mam 16 lat. Leszek 
ul. 28 Czerwca 1956 R. mój apel — jak zmienić charakter? 62-600 Koło; © Mam na imię Kaśka, która interesuje się żeglarstwem łem „Pro Rock”. Chętnie nawiążę kon- Woldan, ul. Konarska 86, 42-276 Z: 
61-469 Poznań Joka 160 cm wzrostu, 14 lat. Zbieram foto- i chciałaby popłynać w daleki reis. sę i 


TRUDNA SZTUKA | 
KIBICOWANIA 


Ze stadionów, niestety, coraz częściej wieje grozą. Bywa, 


że rozwydrzeni kibice, mimo ustawionych barier potrafią 
wtargnąć na pole gry, rzucają w zawodników ciężkimi przed- 


miotami, biją się między sobą. Ale są to raczej pseudokibice, 
którzy mało znają się na zasadach futbolu, nie doceniają 
klasy i wysiłku drużyny sobie przeciwnej. Nikt nie wymaga 


od widzów biernego obserwowania boiskowych wydarzeń, | 





Zaczęliśmy go w 1971 roku. Ogłoszona na łamach 
„ŚM” impreza „,chwyciła” — w eliminacjach krajo- 
wych uczestniczyło aż 114 zespołów, a pierwszy finał 
krajowy wygrał „„Generał” z Krzyża Wielkopolskiego. 


Lubuskie. 


j A oto zwycięzcy naszych poprzednich finałów kra- 
jowych: 1971 — „„Generał” Krzyż Wielkopolski, 1972 
— „Czarne Perły” Krosno, 1973 i 1977 — „Sokoliki? — 
Sokółka, 1974 i 1978 — „„Żbiczki”” Nasielsk, 1975 — 
»Tęcza” Rytel, 1976 — „„Sudety” Kłodzko, 1979 — 
„Biali Górnicy” Piechcin, 1980 — „„Warmia” Olsztyn 
1981 — „„Pomorzanin” Śliwice i 1982 — »Gryf” Dębno 


Kto zostanie liderem XIII turnieju i kto wystąpi 
przeciwko zagranicznym drużynom — tego jeszcze nie 
wiemy. Ale powtarzamy raz jeszcze; każdy zespół 


takt z koleżankami i kolegami, którzy 


wada woj. częstochowskie. 


p m W u wą ww mm 


może wygrać naszą imprezę, każdy jej uczestnik może 
być reprezentantem kraju. 

„Warto dodać, że w turniejach ,„ŚM” uczestniczyło 
wielu znanych dziś piłkarzy. Wymienimy tych najlep- 
szych. W dawnych „„Sokolikach” Sokółka grał jeden 
z najlepszych zawodników obecnego I-ligowego „„Bał- 
tyku” Gdynia — Dariusz Zgutczyński. W „Śląsku 
Wrocław czołową postacią jest Mirosław Pękala, dru- 
gi na liście snajperów polskiej ekstraklasy i ZADA 
członek narodowej kadry. Przed laty walczył w ,„Su- 
detach” Kłodzko. Sądzimy, że już wkrótce głośniej 
usłyszymy o następnych wybijających się piłkarzach 
którzy swoją SĘ futbolową rozpoczynali pod 
patronatem „„ŚM”. 5 


5 bowiem ciche trybuny nie tworzą piłkarskiego spektaklu. 
Jednak trzeba wiedzieć kiedy i jak reagować na to, co dzieje 
się na obramowanej liniami murawie. Kultura kibicowania | 
polega więc na właściwej ocenie poczynań wszystkich grają- 
cych piłkarzy oraz sędziów. Oko ludzkie nie jest narządem 
doskonałym i z trybun nie zawsze jestwstanieodpowiednio | 

z uchwycić sens wszystkich zjawisk. Bliżej nich są sami aktorzy 
meczu i sędziowie, a oni potrafią lepiej ocenić, dziejące się 
czasami w ułamkach sekund, wydarzenia. Stąd też dobry | 
kibic powinien mieć zaufanie do arbitrów. 

Naiwnością jest, wręcz śmieszną dziecinadą, pouczanie 
sędziów. Są to przecież wybitni znawcy futbolu, a pozatym | 

” nie mogą oni zmienić powziętej decyzji. Zwłaszcza pod | 
wpływem widowni. Krzyki, gwizdy i wyzwiska powodują | 
tylko złą atmosferę meczu, atmosferę daleką od sportowej. | 

Skuteczne i umiejętne dopingowanie ulubionego zespołu | 
nie jest rzeczą prostą. Głównie wtedy, gdy obdarzona sym- | 
patiami drużyna przegrywa spotkanie. Pamiętajmy, że właś- | 

a nie wówczas zawodnicy potrzebują pomocy swoich kibiców. | 


| Regulamin turnieju, który trwa podczas każdych 
| wakacji letnich (w bieżącym roku też się odbędzie) 
zakłada, że może wziąć w nim udział każdy zespół. 
Wystarczy skrzyknąć drużynę, wystarczy znaleźć So- 
bie przeciwników i rozgrywać mecze. A pod koniec 
wakacji należy wysłać do naszej redakcji wykaz wszys- 
tkich spotkań. Na podstawie wykazów losujemy (nie- 
zależnie od wyników) czterech finalistów krajowych. 


Zwycięzca ogólnopolskich zawodów otrzymuje nie 
tylko tytuł mistrza, ale również bierze udział w finale 
międzynarodowym. W br. zaprosiliśmy do Polski 
jedenastki z Bułgarii, NRD i Węgier. Dotąd gościliś- 
my tylko zawodników NRD i Węgier (na zmianę). 
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6. Stefan Grzegorczyk, Piłka nożna. 
z zero zRaasz 
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Tę pomoc stanowią chóralne i zachęcające do walki okrzyki, 
rytmiczne brawa, śpiewy... 








„gry w piłki 
lska piłka nożna. 





Widownia musi być sprawiedliwa, musi umieć przeżyć 
dramat porażki i radość sukcesu. Bo taka jest istota sportu. 
A fair play obowiazuje nie tylko samych graczy. 





Diego Maradona (Argentyna). Podczas ostat- 
E nich MŚ strzelił 2 gole. Należy do najlepszych | 
piłkarzy świata | 
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Pochód 1-majowy na ulicach Łodzi w 1945 roku 


setną rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, 14 lipca 1889 roku od- 
był się w Paryżu pierwszy Kongres Między- 
narodowego Stowarzyszenia Robotników 
zwany II Międzynarodówką. Uczestniczy- 
ło w nim około 400 delegatów reprezentu- 
jących 22 kraje Europy i Ameryki. W założy- 
cielskim Kongresie Il Międzynarodówki* 
uczestniczyła również czteroosobowa de- 
legacja polska: Maria i Stanisław Mendel- 
sonowie, Feliks Daszyński i Leon Winiar- 
ski. Na tymże kongresie uchwalono, iż 
Pierwszy Maja ma być obchodzony jako 
doroczne międzynarodowe święto mas 
pracujących, dzień solidarności klasy ro- 
botniczej. Datę pierwszego maja wybrano 
dla uczczenia rocznicy strajku (1 V 1886 r.) 
robotników amerykańskich w Chicago. 
Robotnicy żądali ośmiogodzinnego dnia 
pracy. Strajk w Chicago zakończył się 4 
maja starciem z policją. Wielu przywód- 
ców strajku aresztowano i skazano na dłu- 
gotrwałe więzienie. Ale represje nie poha- 
mowały zrywu robotniczego. Walka o ro- 
botnicze prawa ogarniała swym zasięgiem 
coraz liczniejsze państwa. 
Hasło święta pierwszomajowego rów- 
nież w Polsce trafiło na podatny grunt. 
W Galicji w 1890 roku zapowiedź obcho- 


dów  pierwszomajowych spowodowała 
podjęcie przez władze austriackie nad- 
zwyczajnych środków ostrożności. Do 
większych miast ściągnięto posiłki wojsko- 
we, awobecwielu robotników zastosowa- 
no represje. Mimo to w szeregu miejsco- 
wości odbyły się wiece i strajki. 

We Lwowie w zgromadzeniu pierwszo- 
majowym wzięło udział około 2000 robot- 
ników. To samo było w Białej, w Żywcu, 
w chrzanowskim zagłębiu węglowym. Na- 
tomiast na Śląsku Cieszyńskim w strajku 
uczestniczyło solidarnie blisko 40 tys. gór- 
ników polskich, czeskich i niemieckich. 
W pierwszych dwóch dniach strajku woj- 
sko zastrzeliło 3 górników, a 21 raniono. 
Nie załamało to jednak strajkujących 
i w efekcie przedsiębiorcy skapitulowali — 
górnicy wywalczyli skrócenie czasu pracy 
z 12 do 10 godzin dziennie i pełny niedziel- 
ny wypoczynek. 

Największy oddźwięk wzbudziły hasła 
majowe w zaborze rosyjskim. Odezwa Il 
„Proletariatu”, wydana w przeddzień 1 
Maja 1890 r., głównie dzięki energii Marci- 
na Kasprzaka, wyjaśniała znaczenie tego 
święta i mówiła o konieczności walki o 8- 
godzinny dzień pracy, Kończyła się zaś 


Wiec 1-majowy na krakowskim Rynku Głównym w 1936 roku 


„Bracia robotnicy, Polacy! Na całym 
świecie 1 Maja ustanie warczenie maszyn, 
zgaśnie ogień pod kotłem parowym... 
lu nas nie przejdzie dzień ten na próżno... 
Wstyd tym, co będą się ociągali z poda- 
niem dłoni do wspólnego braterskiego 
uścisku zjednoczonych robotników całe- 
go świata. Wystąpimy zgodnie, śmiało, 
bracia, wszyscy razem!” 

| rzeczywiście nie ociągali się. Przebieg 1 
Maja w Warszawie przeszedł najśmielsze 
oczekiwania. Na ulice wyszło około 10 tys. 
robotników. Ludzie poczuli w sobie siłę. 

Minął rok, po raz wtóry zbliżało się ro- 
botnicze święto. Tym razem policja carska 
nie próżnowała. Rozpoczęły się masowe 
aresztowania. Po ulicach Warszawy krążyły 
patrole. Jednakże akcje policyjne nie zdo- 
łały sparaliżować przygotowań, które pro- 
wadziły wspólnie dwie organizacje — Zwią- 
zek Robotników Polskich i Il „Proletariat”. 
Rozpowszechniano broszury agitacyjne, 
pojawiły się piosenki pierwszomajowe: 
„Oto nadszedł maj uroczy” i „Ludu robo- 
czy, poznaj swą siłę”. W dniu 1 maja 1891 r. 
strajkowało według źródeł robotniczych 
ok. 30 tys. robotników. Strajk objął także 
prowincję. W Żyrardowie święto majowe 


ogarnął 9 tys. robotników. W Fabryce Po- 
znańskiego w Łodzi doszło do burzliwych 
zajść. W obu ośrodkach wojska carskie, 
wezwane na pomoc przez fabrykanta, stłu- 
miły wystąpienia robotnicze. 


NB echem odbił się w świe- 
cie trzeci z kolei 1 Maj roku 1892. 
Zasłużony wielce dla przywództwa robot- 
niczego Il „Proletariat” tym razem nie 
mógł wziąć udziału w przedmajowej agita- 
cji, ze względu na osłabienie szeregów 
licznymi aresztowaniami. Ukazała się tylko 
odezwa wydana przez Związek Robotni- 
ków Polskich. Świadczyła ona o wzrastają- 
cej dojrzałości tej organizacji, gdyż oprócz 
żądań ekonomicznych wysuwała postulaty 
o szerszym charakterze: swobód politycz- 
nych, wolności zebrań, szkoły w języku 
polskim itp. 

Tego roku obchód majowy wypadł 
w niedzielę. W Warszawie manifestacja 
przebiegała dość spokojnie, natomiast 
w Łodzi przerodziła się w potężny 6-dnio- 
wy strajk powszechny robotników miasta 
i okolic. Za przykładem Łodzi poszły mia- 
nowicie Zgierz i Pabianice. W akcji wzięło 
udział ogółem ok. 60 tys. robotników. Był 


ny na ziemiach polskich, podówczas jeden 
z największych w Europie. Jeden z naocz- 
nych świadków łódzkich wydarzeń 1892 
roku zwraca uwagę na stanowcze, ale spo- 
kojne zachowanie się strajkujących, oży- 
wionych zarówno duchem rewolucyjnym 
jak i patriotycznym. „Robotnicy — pisze — 
w świątecznych ubraniach chodzili po uli- 
cach i lesie kolejowym śpiewając różne 
pieśni, pomiędzy którymi dawały się częs- 
to słyszeć: „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
„Boże coś Polskę” itp.” 

Szóstego dnia gubernator piotrkowski 
Miller otrzymał od generała-gubernatora 
warszawskiego Hurki krótką dyrektywę: 
„Strzelać, nie szczędzić nabojów”. Ale jak 
strzelać skoro strajkujący zachowują się 
spokojnie? Miller prowokuje więc antyży- 
dowskie ekscesy, po czym wprowadza do 
akcji siły zbrojne. Efekt: 6 zabitych, 300 
rannych, 350 aresztowanych. | tym razem 
robotnicy ulegli przemocy. Ale wydarzenia 
majowe w Łodzi odbiły się szerokim 
echem w całej Rosji. Grupa robotników 
Petersburga wysłała do robotników Łodzi 
list otwarty, w którym czytamy: 
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następującym wezwaniem: 


ubiegłorocznym  czwórboju  lekkoatletycznym 
„Świata Młodych” | miejsce w kategorii dziew- 
cząt zajęła mało znana Szkoła Podstawowa nr 2 
z Nakła nad Notecią (woj. bydgoskie). Nadnoteckie miaste- 
czko odwiedziliśmy mając na myśli już zawody międzyna- 
rodowe, w których wystartuje zwycięzca „powtórzonego” 
finału (weżmie w nim udział 6 najlepszych zespołów z ub.r.). 
Za solidną robotę wzięto się przed trzema laty. Najpierw 
wyselekcjonowano najzdolniejszych uczniów. Prowadzono 
dla nich wszechstronne zajęcia o profilu gier zespołowych, 
głównie piłki ręcznej i koszykowej, ale jednocześnie kładzio- 
no nacisk na przygotowania ogólnorozwojowe co później 
miało przynieść i lekkoatletyczne sukcesy. A na te nie 
czekano długo. Już jesienią ubiegłgo roku szkoła otrzymała 
złoty medal „Za szczególne osiągnięcia sportowe” oraz 
tytuł najbardziej usportowionej szkoły województwa. 


OSIĄGNIĘCIA 


O bogatych tradycjach i dużych osiągnięciach „dwójki”” 
najlepiej świadczy wielka ilość pucharów i dyplomów. 
Można powiedzieć, że w każdym roku jej reprezentanci 
odnoszą sporo sukcesów. Czołowe, często pierwsze miej- 
sca (na szczeblu wojewódzkim) zajmują drużyny piłki ręcz- 
nej, koszykowej, lekkoatletki i lekkoatleci. Trzeba też wyróż- 
nić biegaczki i biegaczy przełajowych oraz przedstawicielki 
gimnastyki. Z tego widać, że sport traktowany jest tam 
bardzo wszechstronnie i - co ważniejsze — masowo. Myślę, 
że właśnie to, a także odpowiednia atmosfera, są źródłami 
powodzenia nakielskiej „dwójki”. 


CZWÓRBOJOWE REPREZENTANTKI 


Reprezentacyjną drużynę tworzy szóstka dziewcząt: Bea- 
ta Okraszewska, Magda Malicka, Iza Tucholska, Wiesława 
Kalisz, Marzena Donżalska i Ewa Czepluch. Od razu wypa- 
da powiedzieć, że wszystkie one należą do najlepszych 
uczennic. Dyrektor szkoły Janusz Kozakiewicz mocno pod- 
kreśla, że zawodniczki nie korzystają z żadnych ulg. Trenują 
bardzo intensywnie. Oprócz normalnych zajęć spotykają 
się na boisku trzy razy tygodniowo, a czasami i częściej. 
Trenerem ich jest Jan Woś. Dziewczęta bardzo ciepło 
wyrażają się o swoim szkoleniowcu. Dzielą się z nim swoimi 
troskami, zasięgają rady, jednym słowem — mają do niego 
bezgraniczne zaufanie. 


zapoczątkował 4-dniowy strajk, 


który 


DROGA DO ZWYCIĘSTWA 


Cały ubiegły rok poświęciły na przygtowania do zawo- 
dów o puchar naszej redakcji. Wygrały wszystkie elimina- 
cje, wreszcie finał krajowy. Tam najlepsza zawodniczka 
z Nakła, lza Tucholska, zajęła w punktacji indywidualnej Il 
miejsce, a jej koleżanki uplasowały się w ścisłej czołówce. 
Od nowego roku szkolnego jeszcze bardziej zwiększyły 
intensywność zajęć. Główny nacisk położyły na przygoto- 
wania specjalistyczne, szczególnie w konkurencjach techni- 
cznych, które sprawiły im najwięcej kłopotów. Zimą starto- 
wały w kontrolnych zawodach halowych w Bydgoszczy, 





Pan Jan Woś w potreningowej dyskusji z lzą Tucholską 
(pierwsza z prawej), Magdą Malicką i Marzeną Donżalską 
(pierwsza z lewej) 


to pierwszy na taką skalę strajk powszech- 


Fot. CAF 





gdzie trzy spośród nich wygrały swoje konkurencje. Wszys- 
tkie te zabiegi miały na celu właściwe przygotowanie formy 
do wiosennego sezonu i do powtórzonego finału. 


SAME O SOBIE 


Iza lubi rzuty, Magda i Marzena są specjalistkami biegu 
na 60 m. Każda ma swoje lepsze i gorsze konkurencje. 
Generalnie rzecz biorąc nie lubią dystansu 500 m, który, jak 
twierdzą, jest najbardziej wyczerpujący. Trenują tylko 
w szkole; miejscowy klub „Czarni”* posiada jedynie sekcję 
piłkarską. Są ambitne. Beata chciałaby zostać lekarzem, 
Ewa i Marzena — nauczycielkami, zaś Magda i lza pragną 
w przyszłości studiować na AWF. Obie myślą o podjęciu 
nauki po ukończeniu „podstawówki”,w sportowym liceum 
w Bydgoszczy i trenowaniu w tamtejszym „Zawiszy”'. Ich 
hobby pozasportowe to przede wszystkim muzyka. Jak 
twierdzi trener, są rozśpiewane, co powoduje, że wspólne 
wyjazdy przebiegają w miłej, wesołej atmosferze. Na pyta- 
nie o swoje szanse w zbliżającym się finale odpowiadają 
z pewną dozą pesymizmu. Dlaczego? 


ZMIANA KONKURENCJI |... 


Problemem nr 1 jest zmiana czwórbojowych konkuren- 
cji. Skok w dal w finale powtórzonym zastąpiony zostanie 
skokiem wzwyż, a pchnięcie kulą — rzutem piłeczką palanto- 
wą. Wszystkie dziewczęta narzekają, że taka zmiana może 
pokrzyżować ich plany. Skok wzwyż jst trudną konkurencją 
i zdnia na dzień nie można nauczyć się flopa. Do tych często 
sportowych problemów dochodzą jeszcze kłopoty ze sprzę- 
tem. Tego nie ma zbyt wiele i w dobrej jakości. Niedawno 
dziewczęta otrzymały 12 par kolców, ale już po kilku tygod- 
niach zaczęły się one psuć. Tak więc zmuszone są trenować 
i startować prawie na bosaka. Osobną, niemal anegdotycz- 
ną historię stanowił brak piłeczek palantowych o wymaga- 
nym ciężarze 150 g. Niestety, w sklepach dostępne były 
jedynie |żejsze. Trener Woś na różne sposoby próbował 
zdobyć chociaż kilka regulaminowych piłeczek. Chodził tu, 
chodził tam, prosił, błagał, pisał listy do fabryki. Wreszcie 
kupił kilka w... NRD. Pomimo różnych kłopotów reprezenta- 
ntki Nakła i ich trener wierzą w udany start podczas kolejne- 
go finału. Są też uparci. A uporem można wiele zrobić. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora 


Polskie rodowody 


ojca. Najmłodszy — Janek — miał 

wówczas siedem lat. Matki nie 
zapamiętał prawie wcale, zmarła gdy 
był czteroletnim dzieckiem. Teraz zo- 
stał na łasce dorosłego brata przyrod- 
niego, który twardą łapę położył na 
gospodarce rodziców. Siostry wyru- 
szyły w świat za zarobkiem. Tylko Ja- 
nek został. Musiał bawić małe dzieci 
gospodarza, paść krowy. Kiedy bydlę- 
ta wlazły w szkodę, karano go klęcze- 
niem na grochu. Któregoś dnia nie 
wytrzymał — uciekł do stryja, który 
mieszkał w tej samej wiosce. Nie stryj 
jednak został opiekunem chłopca, lecz 
szwagier, Władysław Woźniak, żonaty 
z najstarszą siostrą Janka, warszawski 
strażak. Będąc sam ojcem dwóch sy- 
nów użalił się nad Jankiem, zabrał go 
spod Ostrołęki do Warszawy. 


Roc rozpadła się po śmierci 


u, w 1914 roku, na Powiślu, Janek 

Garwacki zaczął wyrastać na czło- 

wieka; posłano go do szkoły. Mie- 
szkanie Woźniaków było ciasne i cie- 
mne. Ponieważ okno kuchenne wy- 
chodziło na cudzą posesję, którą był 
teren fabryki, zamiast przeźroczystych 
szyb miało grube szklane tafle; taki był 
przepis. Okno maleńkiego pokoiku, 
w którym sypiała cała rodzina oprócz 
Janka (rozstawiano mu na noc polów- 
kę w kuchni), stanowił okratowany 
świetlik wycięty w dachu. Tak zwane 
„wygody” mieściły się na podwórku. 
Rankiem ustawiała się kolejka lokato- 
rów i Janek nieraz zajmował w niej 
miejsce szwagrowi, gdy ten spieszył 
się do pracy. Kran z wodą był na kory- 
tarzu, stanowiło to duże ułatwienie, 
ale i przyczynę sąsiedzkich kłótni, gdy 
zlew się zatkał. Światła elektrycznego 
kamienica na Przemysłowej nie miała, 
oczywiście gazu też. Szwagier należał 
do nielicznych mieszkańców domu, 
którzy mogli się poszczycić stałą pra- 
cą. Na jego utrzymaniu pozostawało 
pięć osób: żona, dwóch synów, Janek. 
Nie przelewało się zatem. 


Janek poczuł się dorosły i zapra- 

gnął pomagać szwagrowi i sios- 
trze w utrzymaniu rodziny, której stał 
się członkiem. Szwagier bardzo się 
wzruszył postawą chłopca, choć my- 
ślał by i jego — jak własne dzieci kształ- 
cić dalej. W rezultacie umieścił go 
w pracowni cukierniczej w śródmieś- 
ciu, jako członek PPS miał trochę zna- 
jomości. Początkowo bardzo się Jan- 
kowi spodobało to miejsce, ciastkom 
dotąd przyglądał się tylko przez szybę 
wystaw sklepowych. Już po kilku 
dniach słodycze zbrzydły mu jednak 
i jak inni pracownicy przynosił ze sobą 
chleb ze smalcem. Zorientował się 
dość szybko, że lata całe będzie tu 
chłopcem do wszystkiego: sprzątania, 


P: ukończeniu szkoły powszechnej 


onad połowa członków ZHP mieszka i uczy się na wsi. Ina pewno 
P- jest dla nikogo tajemnicą, że harcerze na wsi są w trochę 
gorszej sytuacji niż ich koledzy w miastach. I mimo że nie brakuje 
im świeżego powietrza i zieleni, to rzadko kiedy mają harcówkę, sprzęt 
biwakowy, kompletne umundurowanie. Rzadko zdarza im się poje- 


mycia blach, roznoszenia gotowych 
wypieków do sklepów, ale zawodu 
cukiernika to się nie nauczy... W do- 
datku za pracę, a był bardzo obowiąz- 
kowy, nie płacono mu niczym innym 
jak tylko możliwością jedzenia pokru- 
szonych ciastek, które nie nadawały 
się do sprzedaży. 


Po naradzie ze szwagrem zatrudnił 
się u krawca, ale tu także nie uczono 
go zawodu, tylko kazano nosić węgiel, 
„ co najwyżej pruć stare 
ubrania, z których unosiły się tumany 
pyłu. Krawiec zajmował się bowiem 
głównie nicowaniem i przeróbkami. 
O żadnym zarobku nie było mowy. 
Wreszcie jednak zaczął zarabiać! Zo- 
stał praktykanem w fabryce fortepia- 
nów. Wypłatę otrzymywał w każdą 








swoją siedzibę na Woli, na drugim 
krańcu Warszawy. Tramwaje jeździły 
prawie puste, robotnicy szli pieszo, 
gdyż bilety na ich kieszeń były za dro- 
gie. Za oszczędzone pieniędze można 
było zjeść niezłe śniadanie, a jak się 
miało 17 lat, to apetyt był ogromny. 
Firma zajmowała się właśnie układa- 
niem instalacji elektrycznych u „Lilpo- 
pa, Rau i Leowensteina”, w zakładach 
budujących wagony kolejowe. Z prze- 
szklonego kantorka majster obserwo- 
wał halę produkcyjną. Panował duży 
rygor, uważnie patrzono na ręce, na- 
wet wychodzenie do toalety było źle 
widziane. Monterzy chwalili Janka za 
staranność i pilność, a on był pewien, 
że urodził się na elektryka. 

Po roku płatnej praktyki otrzymał 
pierwsze samodzielne zadanie. Pod 


Pierwszy z lewej Jan Garwacki podczas uroczystego wręczania ngród za udział 
w konkursie na reportaż dla „piszących robotników”. Dał mu tytuł „Zadowolenie 
z dobrze spełnionego obowiązku” 


sobotę, cieszył się, że może ją odda- 
wać siostrze na dom. Robota, którą 
wykonywał, była bardzo ciężka i źle 
zorganizowana. Musiał kręcić struny 
przy pomocy specjalnej korby, ale 
majster był pijaczyną, w rezultacie Ja- 
nek całe ręce miał pokaleczone. Wsty- 
dził się powiedzieć szwagrowi, że i ko- 
lejna praca nie bardzo mu odpowia- 
da... Chował pokiereszowane dłonie, 
by w domu nie widzieli, jaki to z niego 
„fortepianista”. Bo na dodatek siostra 
i szwagier wyobrazili sobie, że jak on 
pracuje w wytwórni fortepianów, to 
wkrótce będzie umiał grać na tym in- 
strumencie! 


ratował go spotkany kolega, 

Józio Sieklucki, zatrudniony 

w Polskim Towarzystwie Elek- 
trycznym. I dla Janka znalazło się tam 
szczęśliwie miejsce w 1924 r. Do pracy 
chodzili piechotą, choć firma miała 


chać na letni obóz, bo pracy w gospodarstwie rodziców zawsze 
w bród. A tymczasem harcerstwo jest dla wielu dziewcząt i chłopców 
mieszkających na wsi jedyną szansą na rozwijanie zainteresowań, 


kontaktów z rówieśnikami, zwiedzanie kraju. 


Kto iw jaki sposób może pomóc harcerstwu w środowisku wiejskim 


okiem majstra wykonał oświetlenie 
wagonu pulmanowskiego. Praca była 
bardzo skomplikowana, ale ogromnie 
ciekawa. Kontrola techniczna wagon 
przyjęła, skierowała na próbną jazdę, 
po czym przekazała do eksploatacji 
władzom kolejowym. 


Pracę w zakładach Janek kończył 
o godz. 15, a potem szedł do szkoły 
wieczorowej, gdzie się dokształcał. 
Cały dzień miał zajęty. Raz jeden po 
otrzymaniu wypłaty uległ namowom 
Józia, by wstąpić „na kielicha”, mieli 
już po 18 lat. Po chwili jak niepysżni 
uciekli z restauracji „Zagłoba”. Do- 
strzegli ich tam majstrowie i po pros- 
tu... wyprosili. Starzy rzemieślnicy 
trzymali w ryzach uczniów, nawet pa- 
pieros był niedozwolony. Majstrowie 
uczyli nie tylko zawodu i szacunku do 
pracy, o którą tak trudno było, ale 
i wychowywali. Robotniczy honor sta- 
wiano wysoko, a obowiązkowość, ter- 


minowość były przestrzegane bez- 
względnie. 


irma kierowała Janka do wykony- 

wania różnego typu urządzeń ele- 

ktrycznych, poznał więc wiele bu- 
dów. Pracował przy wznoszeniu ele- 
watorów zbożowych i w teatrach, po- 
znał świetnych fachowców, wiele się 
od nich nauczył. Łączenie tysięcy prze- 
wodów uruchamiających w teatrze 
scenę obrotową, wywołujących efekty 
akustyczne itp. sprawiało wielką sa- 
tysfakcję. 


Kiedy przyszedł moment otrzyma- 
nia uprawnień elektromontera drugiej 
kategorii, Garwacki musiał wykonać 
instalację w . zabytkowym budynku 
dawnej Podchorążówki w Łazienkach. 
Dostał rysunki techniczne, 16-letniego 
pomocnika (który zwracał się do niego 
per „panie monterze”, co ogromnie 
mu schlebiało) i zabrał się do dzieła. 
Miał sporą tremę, ale wszystko się 
udało, zadanie wykonał. Czuł się kimś, 
był fachowcem, miał stałą pracę i nie- 
zły zarobek. 


ielu jego kolegom nie powio- 
VW się... Bezrobocie w kraju 

było duże, kolejka oczekują- 
cych jakiegokolwiek zajęcia stała 
przed pośredniakiem dzień w dzień. 
Często rozmawiali ze szwagrem o tych 
sprawach, razem bywali na robotni- 
czych wiecach i chodzili na 1-majowe 
+ chody. Szwagier, członek Polskiej 
Par... Socjalistycznej, wysoki męż- 
czyzna — zawsze trzymał sztandar. 





PP$ była organizacją legalną, ale 
gdy w szeregi robotników włączyli się 
do 1-majowego pochodu komuniści — 
manifestujących rozpraszano. Na bru- 
kach ulic pozostawały nakrycia głowy 
i laski. Raz i Garwacki oberwał płazem 
szabli po plecach, trzepnął go konny 
policjant, musiał uciekać do bramy. 
Prawie każdy 1-najowy pochód koń- 
czył się jakąś awanturą. 


Już po odsłużeniu obowiązkowej 
służby wojskowej uczestniczył w 1934 
roku w strajku elektryków. Pracował 
wtedy w Państwowych Zakładach Lot- 
niczych na Okęciu, w wytwórni samo- 
lotów. Trafił za strajk na czarną listę 
i dopiero wstawiennictwo dyrektora, 
który cenił go jako bardzo dobrego 
fachowca, sprawiło, że wojskowy in- 
spektor nadzoru wpuścił go na teren 
budowy. 


pięć lat potem widział na włas- 
ne oczy jak w jednej chwili 
wytwórnia samolotów na Okę- 


ciu zamieniła się w stosy gruzu i leje 
po hitlerowskich bombach. 





Ostatnie jedenaście lat przepracował 
Jan Garwacki obsługując nowoczes- 
ne urządzenia elektryczne w Miej- 
skich Zakładach Komunikacyjnych 
w Warszawie. Odznaczono go Krzy- 
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, z rąk swego dowódcy w po- 
wstaniu, „Radosława”, otrzymał Wa- 
rszawski Krzyż Powstańczy 


Wojna, okupacja, powstanie war- 
szawskie... To osobny rozdział w życiu 
każdego Polaka. Jan Garwacki brał 
udział w Batalionach Robotniczych 
przy obronie stolicy we wrześniu 39 
roku, działał w konspiracji, wraz ze 
szwagrem walczył w powstaniu. 


Po raz drugi budował Warszawę, 
gdy leżała w gruzach. Zaczął od uprzą- 
tania Alej Jerozolimskich. Budował 
potem pierwsze fińskie domki, stał się 
z elektryka — blacharzem. Kiedy utwo- 
rzono Państwowe Przedsięuiorstwo 
Instalacyjne wrócił do swego ukocha- 
nego zawodu. Nie pytał wtedy, ile bę- 
dą płacić. Trzeba było dźwigać miasto. 
Pracował przy Sejmie, odbudowywa- 
nej Starówce. Przy nim odradzały się 
zabytkowe, wznoszone z ruin pałace 
i nowe gmachy. Ministerstwa, ucze|- 
nie, nowe trasy. Równocześnie społe- 
cznie pracował w komitecie bloko- 
wym, nie żałował swojego odpoczyn- 
ku, gdy można było pomóc ludziom. 


Jan Garwacki z całym przekona- 
niem może stwierdzić, że nie zmarno- 
wał życia. Chce aby o tym, jakie ono 
było, wiedziała jego wnuczka, Magda, 
córka jego córki, dyrektorki jednego 
z warszawskich liceów. Czasu z chwilą 
odejścia na emeryturą nie brakowało, 
chwycił więc za pióro i napisał 
wspomnienia. Książkę pt. „Na Czer- 
niakowie i Powiślu” wyda Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, właśnie 
przekazała mu tzw. sygnalny egzem- 
plarz. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 


Harcerstwo wiejskie 


szuka przyjaciół 


brakuje, brak odpowiedniego przygotowania metodycznego, nie za- 


Czy jednak wiejskie harcerstwi 


— ten problem zgromadził w małej gminnej szkółce w Oksie (woj. 
kieleckie) przedstawicieli ZSL, ZHP, ZMW, ZSMP, Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, władz gminnych i wojewódzkich. Dobrze się 
stało, że gospodarzem spotkania była właśnie szkoła, jakich wiele 
w całej Polsce, gdzie uczniowie, harcerze, nauczyciele i instruktorzy 
napotykają w swej pracy takie same trudności jak tysiące ich kolegów 
w podobnych gminach. Najwięcej kłopotów przysparza harcerstwu 
na wsi niewystarczająca ilość odpowiednio przygotowanej kadry 

istruktorskiej. Przeważającą jej część stanowią nauczyciele. Najróż- 
owiązki domowe, rodzinne i zawodowe, jakich im nie 


iejsze ot 


wsze pozwalają na pełne zaangażowanie się w działalność harcerską. 

Jak przekonać rodziców do harcerstwa — to druga poważna sprawa 
poruszona w dyskusji. Dorośli, dopóki nie zobaczą sami, co robią ich 
dzieci w harcerstwie, na słowo nie uwierzą, że to dobre i pożyteczne. 
Stąd bierze się ich niechęć do obozów i biwaków: „a cóż oni tam będą 
robić tyle czasu? niech lepiej pomagają w gospodarstwie!”. Harcerze 
z Oksy co jakiś czas zapraszają rodziców na swoje zbiórki, chętnych nie 
brakuje. 

Harcerstwo na wsi nie ma wielu sprzymierzeńców, którzy służyliby 
pomocą w jego działalności. W miastach łatwiej znależć sojuszników. 


o jest tylko kopciuszkiem ZHP? Na 
e atutów: większe możliwości zapozna- 
jami, ższy kontakt z ludowymi obrzędami i zwycze- 
Ra PA i świeżego powietrza. Na wsiach również 
pokonania, jak 5 pną A wszystkie kłopoty i trudności są do 
dowiska Wiejskie. z dyskusji. Najaktywniejsza organizacja śro- 
w pozyskiwaniu w = ZSL = zaofiarowała harcerstwu swoją pomoc: 
skiego, w przeko. SP 'nstruktorskiej —nie tylko z zawodu nauczyciel- 

A nywaniu rodziców do harcerstwa, w zdobywaniu 


sojusznikó Ś 
x szników, a także środków finansowych niezbędnych do działal- 
sc! gminnych drużyn i szczepów. (jz) 


pewno nie! Ma przecież wi 
wania się z przyrodą, bli. 


TERESA SKOWROŃSKA — 14 lat 


AMIS 
WSTI 


NA DZIECIĘCYCH 
PLAKATACH 





M. KUKIER — 14 lat 


Na warszawskiej Starówce mieści się 
bardzo interesujący salon wystawowy — 
Galeria Sztuki Dzieci i Młodzieży przy Pań- 
stwowym Zespole Ognisk Wychowaw- 
czych. Znajduje się ona 'w zabytkowej 
Starej Prochowni, pięknie położonej na 
skarpie wiślanej (róg ulicy Mostowej i Bo- 
leść), stanowiącej w swoim czasie przy- 
czółek wybudowanego przez królową An- 
nę Jagiellonkę pierwszego mostu w War- 
szawie. Prezentowane prace wystawia się 
w tak zwanej Sali Rycerskiej wyłożonej 
surową cegłą, wystylizowanej na komna- 
ty średniowiecznych wojów, z rysunkami 
ich postaci na ścianach. 

Mimo surowości tego wnętrza galeria 


B. REDLIŃSKA — 14 lat 


pełna jest światła i ciepła. Jest to zasługa 
pani dr Marii Łopatkowej, dyrektorki Pań- 
stwowego Zespołu Ognisk Wychowaw- 
czych oraz magistra Tadeusza Duralskie- 
go, artysty plastyka, kierującego galerią 
od wielu lat. Placówka ta rozwija się bar- 
dzo prężnie, organizując regularnie cieka- 
we ekspozycje twórczości dziecięcej. Na 
uwagę zasłużyły między innymi dwa ko- 
lejne Biennale Grafiki Dziecięcej, pokaz 
ceramiki dziecięcej z Barlinka, „Porówna- 
nia” — wystawa młodzieńczych i dojrza- 
łych prac artystów, między innymi Nikifo- 
ra, Franciszka Starowiejskiego, Andrzeja 
Strumiłły i Tadeusza Duralskiego, czy 
ogólnopolska ekspozycja pokonkursowa 





twórczości plastycznej dzieci zatytułowa 
na „Gdybym był pisarzem i malarzem” 


Niedawno Galeria Sztuki Dzieci i Mło- 
dzieży zaprezentowała przegląd prac lek- 
cyjnych uczniów szkół podstawowych i li- 
cealnych województwa stołecznego. Kil- 
ka obrazów — plakatów o tematyce pierw- 
szomajowej prezentujemy. 


Dzielnej i miłej placówce cieszącej się 
powodzeniem u warszawiaków i turys- 
tów zwiedzających Stare Miasto życzymy 
wielu dalszych ciekawych ekspozycji. 

JERZY JAWORSKI 
zdjęcia autora 





omieszczenie jest niewielkie, a przy 
Pm niesamowicie zagracone, jak 

przystało na pracownię biologiczną: 
regały, półki, tablice, gabloty, słoje z pre- 
paratami, atlasy i mnóstwo książek o cho- 
mikach, kanarkach, rybkach. A wszystkie 
poupychane gdzie się tylko dało, byle 
choć środek tego niby pokoju oddzielone- 
go od reszty klasy kwiatami, był wolny. Bo 
właśnie „środek'” to całe królestwo mło- 
dych miłośników zwierząt i ich pupilków. 
Na honorowym miejscu stoi akwarium. 
Wokół niego klatka z kanarkiem, pudełko, 
w którym drzemie świnka morska, dwie 
klatki z chomikami i oczywiście cały tuzin 
dzieciaków. 


— Skaranie boskie z tymi hodowcami — 
pani woźna srogim okiem spogląda na 
krzątających się hodowców. — Sprzątnąć 
porządnie nie można, bo wciąż tutaj sie- 
dzą... No, i w co oni się tak wpatrują...? 
W'te, jakieś tam, chomiki? Szczurów róż- 
nego kalibru naznosili i skaczą przy nich 
jak za przeproszeniem przy niemowlaku... 
A poszlibyście na boisko... 


— E, pani woźna to tylko udaje, że niby 
taka zła. Ale jak trzeba to i posprzątać 
pomoże i ziarno spod ziemi wydobędzie— 
śmieje się Piotr. — A kiedy my nie widzimy 
to sama przygląda się rybkom i „szczu- 
rom różnego kalibru”. Już taka jest, fason 
trzymać musi, ateż pewnie lubi zwierzęta. 


— Jasne, to się czuje — dorzuca Darek. — 
Gdyby poprzedni był taki sam, niby groź- 
ny, a jednak serdeczny, nasz chomik 
„emeryt” nie zginąłby w tak głupi sposób. 


— Pewnie, pewnie — krzyczą wszyscy. — 
Maleńkiego chomika się przestraszył. 


Naprawdę przestraszył... — tłumaczy 
Piotr widząc moje niedowierzanie. — Zo- 
baczył „emeryta” na korytarzu i zamiast 
wsadzić go do klatki, szczotką zagonił do 
pracowni, zamknął na klucz i nic nikomu 
nie powiedział. Kiedy w poniedziałek wró- 
ciliśmy do szkoły chomika nie znaleźliś- 
my. Dopiero później okazało się, że ze 
strachu zakopał się w doniczkę z palmą 


i tam już został. Szkoda, bo był taki miły 
i przywiązany do nas. 


Darek, Piotrek, Teresa i pozostała dzie- 
wiątka piątoklasistów ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 9 w Lublinie ponad rok temu 
postanowiła założyć w szkole Koło Miłoś- 
ników Zwierząt. 


— Nie tyle postanowiliśmy, co raczej 
zmusiła nas do tego konieczność — opo- 
wiada Piotrek. — Znaliśmy się wówczas 
cztery lata. Wiedzieliśmy, że mamy 
wspólne zainteresowania ale i związane 
z nimi kłopoty. Bo najpierw rodzice, chy- 
ba w przypływie dobroci, pokupowali 
nam chomiki, rybki, świnki morskie, a pó- 
źniej jak najszybciej kazali nam się ich po- 
zbyć. Mówili, że takie hodowle w domu to 
tylko wielki kłopot, nie dość, że wiecznie 
trzeba kupować a to ziarno, a to sałatę, to 
jeszcze panoszy się „to to” po mieszkaniu 
i porządku utrzymać nie sposób. Trochę 
racji mieli, ale po co kupowali? Mogli nam 
wcześniej jakoś wytłumaczyć. Kiedy każ- 
dy z nas przywiązał się do swych zwierza- 
ków to nie chciał pod największą nawet 
grożbą oddawać w obce ręce. Długo szu- 
kaliśmy rozwiązania, ale nic nam nie przy- 
chodziło do głowy. Dopiero nasza pani od 
biologii uwolniła nas od kłopotu: „przy- 
nieście do szkoły, to na co dzień będziecie 
z pupilami, a i inni uczniowie skorzystają, 
program klasy piątej zaleca prowadzenie 
różnego rodzaju hodowli”. 


a początku nie wszyscy zaakcepto- 

wali ten pomysł. Przede wszystkim 

niektórzy uczniowie na złość ho- 
dowcom podtruwali rybki, wypuszczali 
z klatek chomiki. Nauczyciele narzekali, że 
kanarek swoimi trelami rozprasza uwagę 
młodzieży. Z czasem wszystko się ułożyło 
i dzisiaj śpiew kanarka jest mile widziany 
nawet na lekcji matematyki, a chleba też 
nikt nie wrzuca do akwarium, co najwyżej 
karmę. 


— Teresa, matko święta, oczu nie masz! 
Łap swojego „Klimka” — Piotr jest najzu- 
pełniej przestraszony. — Zabieraj szybko, 
przecież się pogryzą... — Teresa jest spo- 





PANI 


WOŹNA 
TEŻ 
Z NAMI 


TRZYMA 


kojna. — Nie panikuj, przecież widzę. „Kli- 
mek” do „Starego” często zagląda. Może 
zaprzyjaźnią się... Fajnie by było, a i wszy- 
stkie teorie wzięłyby w łeb. 


— Zgłupiałaś. Samiec z samcem nigdy 
się nie zaprzyjaźnią. Dużo o tym czytałem. 
Ty chyby też... 


— Czytałeś, czytałeś... W rzeczywistości 
wszystko jest możliwe, skoro twój pies 
przyjażni się ze „Starym”, to dlaczego 
„Klimek ” nie może — stwierdza Teresa 
i dla świętego spokoju zabiera swojego 
chomika. 


Młodzi hodowcy z „dziewiątki”* niemal 
wszystkie wolne chwile spędzają wśród 
swoich zwierzaków. Dziwią im się inni, że 
cóż oni tam robią godzinami, w końcu 
nakarmienie zajmuje kilka minut. 


— Rzeczywiście dać pokarm można 
i w biegu, ale nie po to hodujemy, żeby 
tylko karmić. Ta nasza hodowla to znako- 
mite obserwatorium zwyczajów zwierza- 
ków, upodobań, a nawet humorów. Na 
przykład zauważyliśmy, że nas poznają, 
a przed obcymi chowają się najgłębiej jak 
potrafią: ryby uciekają za skałki, a chomiki 
i świnki zagrzebują się w ściółkę. „Stary” 
je tylko z ręki Piotrka i od nikogo więcej nie 
weźmie jedzenia, choćby to był cukier, za 
którym przepada. 

Członkowie Koła Miłośników Zwierząt 
prowadzą również wspólną kasę. Wpłaca- 
ją do niej każdego miesiąca dziesięć zło- 
tych i za te pieniądze kupują pokarm dla 
rybek, sałatę dla chomików i od czasu do 
czasu nowe rybki. A po wakacjach chcieli- 
by powiększyć swoją hodowlę o jeża i ma- 
leńkiego żółwia. 





— Oczywiście marzą nam się bardziej 
egzotyczne stworzenia, ale nie stać nas na 
taki luksus a i warunków do takiej hodowli 
nie mamy. 


Kiedy po dwóch godzinach opuszcza- 
łam szkołę, pani woźna była ogromnie 
zdziwiona: — Już puścili, a to dziwne, oni 
i przez kilka godzin potrafią opowiadać 
i zachwalać „Żółtkę”, „Starego”, „Klim- 
ka”... Wie pani, ja wcale nie jestem na 
nich zła, nie... Ja nawet lubię popatrzeć 
jak bardzo przejęci są tym co robią. To 
dobrze, że dzieciaki mają swoje zaintere- 
sowania. Mało teraz takich. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


Fot. M. Szymański 


GALETA MELOMANÓW 





eśli Międzynarodowe Targi Muzycz 

ne w Cannes, zwane MIDEM, porów 

nywane bywają często do olimpiady 
muzyki i piosenki, to galowy koncert, 
o którym chcemy dziś opowiedzieć, zasłu: 
żył na miano „turnieju juniorów” na tejże 
olimpiadzie. 


Reklama jest dźwignią handlu. Także 
w przemyśle rozrywkowym, a może na- 
wet przede wszystkim tam! Stąd dość 
niezwykły pomysł organizatorów MI- 
DEM'83, dość niezwykła sceneria i zupeł- 
nie już niezwyczajna pora... Pomysł ów, 
to GALA DZIECIĘCYCH GWIAZD ROCKA. 
Miejsce wybrane raczej przewrotnie: zna- 
ne kasyno gry „Palm Beach” w Cannes. 
A czas akcji: godzina 1.00 po północy, 
mimo iż we Francji - podobnie jak u nas— 
telewizyjna „dobranocka” emitowana 
jest około siódmej wieczorem... 


Na, tak, ale odrobina niezwykłości na 
targach nigdy nie zawadzi. A nadto 
w dzień międzynarodowa klientela nie za 
bardzo dysponowała wolnym czasem, 
uczestnicząc w dziesiątkach konferencji, 
spotkań muzycznych i „służbowych” kok- 
tajli. Zaś od godz. 20 do samej północy 
(nierzadko z dobrym okładem!) trwały ofi- 
cjalne koncerty galowe w nowym Palais 
des Festivals, z udziałem takich znakomi- 
tości, jak Aretha Franklin, The Commodo- 
res, Kim Wilde, Al Bano i Romina Power 
z jednej strony, a Yazoo, Captain Sensi- 
ble, Imagination, Secret Service czy Falco 
z drugiej. 


Toteż dla juniorów pozostała noc... Lecz 
cóż to była za noc! Nawiązując do najlep- 
szych tradycji Shirley Temple, Jackie Co- 
gana, Robertina Loretti czy Heintjego, 
bossowie światowej rozrywki postanowi- 
li ściągnąć do Cannes najsławniejszych 
„małolatów”, jacy ostatnio pojawili się na 
światowej estradzie, na telewizyjnych iki- 
nowych ekranach. 


Nocna eskapada młodocianych artys- 
tów z obu stron oceanu do rzęsiście 
oświetlonego kasyna nad brzegami śró- 
dziemnomorskiej Baie des Anges, czyli 
Zatoki Aniołów w Cannes, miała w sobie 
coś z potajemnej wyprawy Kopciuszka na 
wystawny bal w książęcym pałacu. Wsze- 





JOANNA WYATT 


lako cała ta bajkowa przygoda zaczęła się 
podobnie jak w wiolu prawdziwych bać 
niach 


od wydarzeń smutnych, by nie 


powiedzieć rozdzierających 


ziocięca gwiazda nr 1 Stanów Zja 
NIKKA COSTA, nazy 
wana następczynią Shirley Temple 


dnoczonych 


| podobnie jak ona niegdyś uchodząca 


dziś za „najmłodszą milionerką świata 

nie wystąpiła w Cannes w związku z nado 
jściem wiadomości z Los Angelos o nagłej 
śmierci jej ojca. Odwołano również plano 


waną ceremonię wręczenia młodziutkiej 
piosenkarco Platynowej Płyty, nawiasom 


mówiąc = duplikatu podobnego krążka 
wywalczonego przez nią wcześniej 
w Ameryce 


Innym melancholijnym akcentem była 
pożegnalna wizyta 18-latków z byłego 
zespołu THE TEENS, który „u progu poł 
noletności”, jesienią ubiegłego roku uległ 
samorozwiązaniu, Chłopcy, którzy od tej 
pory nie kontaktują się ze sobą, postano 
wili na prośbę wytwórni płytowej Hansa 
International spotkać się raz jeszcze, by na 
scenie kasyna Miami Beach w Cannes 
„przekazać pałeczkę” swoim następcom 
z zespołu SPEEDY, reprezentującego tę 
samą firmę. 





LITTLE JOE 


Gala dziecięcych gwiazd rocka 


w towarzystwie swoich rówieśników na paryskim Trocadero 





JUNIORZY W CANNES 


„Szybcy”, bo tak można tłumaczyć na- 
zwę Speedy, nagrali już cieszący się du- 
żym powodzeniem longplay „Much Too 
Young To RockandRoll'' (Stanowczo zbyt 
młodzi na rock-and-rolla), a na nocnej gali 
w Cannes prezentowali również swoje 
najnowsze przeboje, pochodzące z przy- 
gotowywanej właśnie drugiej płyty dłu- 
gogrającej. Zaletą zespołu wydaje się to, 
że nie naśladuje on swoich poprzedni- 
ków, ani Teensów, ani Bay City Rollers, 
lecz zdaje się prezentować własny „ima- 
ge”: styl niejako bardziej ostry i zdecydo- 
wany, aniżeli w przypadku innych grup 
nastolatków... Mnie osobiście najbardziej 
przypadły do gustu przeboje „Glad All 
Over” i „Willy Is Back”, które weszły już 
na antenę Polskiego Radia. 


Słuchaczom polskim znana jest też bar- 
dzo dobrze „dziecięca ” wersja głośnego 
przeboju Neila Sedaki „Stupid Cupid” 
(Głupi Amor), wylansowana w zeszłym 
roku z dużym powodzeniem przez 9,5 
letnią JOANNĘ WYATT. Młodziutka ta 
piosenkarka, która doczekała się w mię- 
dzyczasie płyty długogrającej „Mini 
Pops” — m.in. z kolejną, pełną radości 
życia wersją „Kaczuszek” — wystąpiła jako 


jedyna z gwiazdek mini w „dorosłej” gali 
w nowym Pałacu Festiwalowym. Wielu 
naszych dziennikarzy pomyliło ją zresztą 
z anonsowaną w wydrukowanym wcześ- 
niej programie Nikką Costa... 


Na nocnej gali w kasynie Joanna natra- 
fiła natomiast na inną przeszkodę w po- 
staci swojego angielskiego rówieśnika, 
LITTLE JOEGO, który podbił bez reszty 
canneńską publiczność brawurowym wy- 
konaniem takich rock-and-rollowych „hi- 
tów”, jak „Splish Splash'”, „Little Quee- 
nie'* czy „Tutti Frutti”. Obwołany z miej- 
sca „dziecięcym Shakin Stevensem”, do 
końca trwania Targów MIDEM'83 był ulu- 
bieńcem fotoreporterów, ekip filmowych 
i telewizyjnych (a także prezenterów dys- 
kotek, którzy w klubach A Go Go na bul- 
warze Croissette wylansowali „Splish 
Splash” na dyskotekowy przebój mide- 
mowskiego tygodnia). 


Finał Gali Dziecięcych Gwiazd Rocka 
godny był istotnie gwiazdorskich i „platy- 
nowych” tradycji MIDEM, jako że uświet- 
nił ją półgodzinny show kolejnych zdo- 
bywców Złotej i Platynowej Płyty, tym 
razem z Wielkiej Brytanii. Przesympatycz- 





NIKKA COSTA 


na grupa czekoladowych nastolatków 
(około 13-14 lat) z karaibskiej dzielnicy 
Londynu, zwąca się całkiem po prostu 
MUSICAL YOUTH, zaprezentowała nie 
tylko swój największy przebój „Pass the 
Dutchie”, który przez wiele tygodni i mie- 
sięcy zajmował eksponowane miejsca na 
brytyjskich i amerykańskich listach, ale 
również inne swoje piosenki — utrzymane 
głównie w klimacie reagge — „Never Gon- 
na Gip You Up”, „Youth of Today”, po- 
chodzące zresztą z ich pierwszej — i już 
pokrytej warstewką złota — płyty długo- 
grającej („platyna” przypadła w udziale 
bestsellerowemu singlowi „Pass the Dut- 
chie”). 


A swoją drogą, opuszczając o trzecie 
nad ranem pałacyk kasyna nad brzegam 
Zatoki Aniołów, pogrążyłem się w melan 
cholijnych nieco dywagacjach: dlaczegóż 
to, od czasów wczesnych CZERWONYCH 
GITAR, „teen wave”, czyli tzw. rock nasto 
latków, praktycznie nie istnieje w naszym 
kraju... Dlaczego dzieje się tak, że nas. 
nastolatkowie przeskakują niejako za jed 
nym zamachem od piosenek typu „„Wlazł 
kotek na płotek” do hard-rockowych h 
tów TSA czy nowofalowych produkcji Re 
publiki, z pominięciem współczesnych 
odpowiedników „No bo ty się boisz my 
szy” czy „Jutro matura”. 








ZYGMUNT KISZAKIEWICZ 


SILESIAN-ROCK 


MYALUYAŃ 





Po raz pierwszy przyjechałem na 
Przegląd Śląskich Zespołów Młodej 
Generacji, żeby znaleźć odpowiedź na 
kilka pytań: czy istnieje nadal ów mity- 
czny niemal „silesian sound'”?Jaki po 
ziom reprezentują młode zespoły roc 
kowe?, jaką muzykę proponują? Nie- 
stety, przeżyłem rozczarowanie... Ju 
rorzy tej imprezy także. Oto fragment 
ich werdyktu: „,...jury po wysłuchaniu 
20 zespołów postanowiło — ze wzglę: 
du na niski poziom Przeglądu — zrezy: 
gnować z przyznania jakichkol- 
wiek nagród, a jedynie zauważyło 
grupy Omen i Poziom 600. Jury suge 
ruje organizatorom zastosowanie su 
rowszych kryteriów selekcji w stosun- 
ku do zgłoszonych zespołów, wyraża 
zaniepokojenie brakiem świeżości 
i monotonią prezentowanej muzyki”. 
Już dawno nie czytałem takiego proto 
kołu, co nie znaczy, że poziom innych 
tego typu przeglądów jest zawsze wy- 
soki. Po prostu jurorzy nie stają na 
wysokości zadania, przyznając prze 
widziane regulaminem nagrody, które 
potem młode grupy skrupulatnie wy- 
mieniają w swoich życiorysach. Gdy- 
by przyznawać nagrody na podstawie 
tych życiorysów, ... nie starczyłoby ich 
dla wszystkich. Po prostu nagrody ba- 
rdzo się zdewaluowały. Jest ich za 
dużo, a jurorskie gremia —dopingowa- 
ne najczęściej przez organizatorów, 
pragnących w ten sposób zaakcento- 
wać „wysoki ' poziom imprezy — sza- 
fują nimi bez opamiętania Proponuję 
więc by ten werdykt z Bytomia potrak- 


tować jako drogowskaz jurorsko-or 
ganizatorskiej działalności. Hasło — 
mniej nagród, więcej dobrych zespo- 
łów powinno obowiązywać od zaraz! 

A wracając do pytań... Mówiło się 
w swoim czasie i pisało — w superlaty 
wach rzecz jasna — o 
dzie”, 





silesian soun 
czyli charakterystycznym 
brzmieniu śląskich zespołów. Punk 
tem wyjścia owego brzmienia był blu- 
es. Od bluesa muzycy ze Śląska zaczy 

nali, bluesa słychać było w ich poczy 

naniach artystycznych. | oto w Byto: 
miu pojawiła się tylko jedna (!!!) gru 
pa bluesowa Dominowały za to ze 
społy hardrockowe, grające szybko 
i głośno, ale ... bez sensu. Po pierwsze 
hardrock swoje najlepsze dni ma już 
poza sobą i żeby go jeszcze interesują- 
co zagrać, trzeba być ...wielkim. Omi 

nęła Śląsk nowa fala, czego dowodem 
był jej brak na estradzie i ...w rozmo- 
wach z uczestnikami przeglądu. Żeby 
sprawiedliwości stało się zadość, trze 

ba powiedzieć, że niektórzy instru 

mentaliści grali poprawnie, choć i tu 
rewelacji nie było 

Prowadzący podsumowujące spot 
kanie z uczestnikami przeglądu Walter 
Chełstowski zalecał wielu zespołom 
ćwiczenie w piwnicy, w trampkach 
I o suchej bułce. Ćwiczyć na pewno 
powinni także myśleć i słuchać 
muzyki. 

Choć to ostatni w miesiącu odcinek 
„Świata Muzyki” — dziś wyjątkowo 
piosenki nie będzie. Nadrobimy to 
w przyszłym tygodniu... 






TAMTE PIERWSZ 
MAJE... 
CIAG DALSZY ZE STR. 3 


„Upamiętniliście bohatersko święto 
majowe. Wstąpiliście otwarcie do sze- 
regów światowej armii socjaldemokra- 
tycznej, która u progu nowego stulecia 
widzi już brzask nowego ustroju społe- 
cznego. Gdy padnie carat, pokażemy 
Wam, że między narodem rosyjskim 
a polskim nie ma nienawiści. Istniała 
ona tylko między panami, z którymi my 
nic wspólnego nie mamy i którzy kłócili 
się między sobą o to, kto ma nas wyzy- 
skiwać i ciemiężyć. 

Złączmy się więc, proletariusze 
wszystkich krajów, a wkrótce nastąpi 
ostatnia godzina naszych wrogów - za- 
świeci słońce socjalizmu”. 

Niestety, wiele jeszcze przeminęło 
świąt majowych, wiele przelano „krwi 
bratniej” nim idee sprawiedliwości 
i równości, o które walczyły całe poko- 
lenia proletariuszy stały się faktem. 

(S.B.) 





* | Międzynarodówka powstała 28 stycznia 1864 r. 
w Londynie na wiecu robotników angielskich, fran- 
cuskich i polskich emigrantów — uczestników po- 
wstania styczniowego. Właściwie „powstanie pol- 
skie 1863 r. — jak pisał sam Karol Marks - było 
punktem wyjścia dla Międzynarodówki, założonej 
przy udziale wygnańców polskich”. W pracach 
1 Międzynarodówki aktywnie uczestniczyło szereg 
wybitnych Polaków m.in. Jarosław Dąbrowski i jego 
brat Teofil, Walery Wróblewski, Antoni Żabicki, 
Konstanty Bobczyński, Józef Ćwierciakiewicz, Wło- 
dzimierz Rożałowski. Wielu z nich brało udział 
w obronie Komuny Paryskiej, a Jarosław Dąbrowski 
poległ na jej barykadach. Łączenie niepodległości 
Polski z walką międzynarodowego proletariatu 
© swe prawa, dla wielu Polaków stało się jedyną 
rozsądną platformą działań. 


GDZIE SIĘ TO 
MIEŚCI?! 


(PAP). Współczesny samochód składa 
się średnio z 4 tys. części. Sama karoseria 
zbudowana jest z około 1,8 tys. elemen- 
tów; silnik — z 730. Około 100 elementów 
jest wykonywanych z tworzyw sztucz- 
nych; ciężar blach stalowych użytych do 
budowy samochodu — 375 kg, wyrobów 

„z gumy — 60 kg. 

I żeby ta statystyka była pełna: 2 metry 
kwadratowe szkła, 90 m przewodów elek- 
trycznych i 5 kg lakieru. Gdy się już tym 
wszystkim dysponuje, pozostaje „,tylko” 
obróbka i połączenie elementów w jeden 
sprawnie funkcjonujący pojazd. (kl) 








- Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Możesz dziś u nas policzyć rasowe 
koty, asystować przy cyrkowym 


zdjęciu, błysnąć swoimi matematycznymi zdolnoś- 
ciami; wszystko to umożliwiamy dla rozrywki na- 
szych wiernych Czytelników. Najtrudniejsze rozwią- 
zania — za tydzień. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek 1 postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego obszary, które 
oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz — 
wizję? Teraz weź długopis lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 





11 2 8 5 8 821 (Q) 





Oto seria napisanych liczb. Oczywiście, rzą- 
dzi się ona ścisłymi zależnościami. Jeśli odkry- 
jesz jakimi — wpiszesz bez trudu kolejną liczbę 
tej serii w kółko. Do rozwiązania wiodą dwie 
drogi — łatwiejsza i trudniejsza — obie dają ten 
sam wynik. Próbuj! 


DOKOŃCZ 
SERIĘ 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: ZADANIE-BŁYSKAWICA: łódź — 4 


km/godz., prąd — 2 km/godz. TA- 
JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie 
obok. WIELKIE SZUKANIE: sześć 
przedmiotów — radio, manekin, róża, 
sprzączka, puchar, paleta farb. 


26x 38=988 
+ + = 
319+143=462 





Pani Ani 


EZĄDANIE-BŁYSKAWICA 





„ omorytowana nauczycielka biologii, hoduje 
syjamskie koty. Na pytania, ilo ich ma, odpowiada: — Niodu- 
r Trzy czwarte tego ilo ich mam plus trzy czwarto jodnogo 
ota. 5 
Wszyscy dziwią sią: kot podzielony na części? A jednak 
w tym zadaniu nie dzioje sią nic strasznego, Ile kotów ma pani 
Aniela? 





2d 


Połącz starannie i uważnie kolej- 
ne punkty, oznaczone numerami 
od 1 do 47. Ten obrazek jest nagro- 
dą za rozwiązanie dzisiejszych 
zadań. 
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ALENA WATY 


IUZUAŁ 





Proszą o przyjemny wyraz twarzy — mówił dawniej 
fotograf. | jeszcze dodawał, aby nikt się przez chwilę 
nie ruszał. Ten robiący zdjęcie cyrkowcom też tak 
powiadział, ala nie wszyscy go usłuchali i zdjęcie (na 
dolnym rysunku) odbiega pewnymi szczegółami od 
oryginału. Iloma i jakimi? 
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OBSŁUCHIWANIE 
- MOSTÓW 


ZSRR (PAI). Specjalności z Moskiew- 
skiego Instytutu Transportu Kolejowego 
opracowali nową metodę wykrywania 
uszkodzeń mostów przy pomocy akustyki. 
Powierzchnię betonu przesłuchuje się przy 
pomocy przymocowanych do niego minia- 
turowych mikrofonów. Dzięki ich czułości 
można wykryć rysy o szerokości ok. 10 
mikronów. Metoda akustyczna pozwala 
określić miejsce defektu w odległości do 10 
m od nadajnika. (jo) 




























— To wypożyczysz! 
— | nie umiem jeździć! 
- Lenka, błagam cię! 
— No, dobra, przyjdę — ustąpiłam. 
Prawdę mówiąc, dawno już miałam ochotę zobaczyć tego 
legendarnego Szurika. Tania odetchnęła z ulgą, roześmiała się 
i w jednej chwili stała się dawną wesołą Tańką, której nie 
dręczyły jeszcze sercowe problemy. 

- Choć, pozjeżdżamy! — zaproponowała. — Bo już mi nos 
zamarzł na sopel! 5 

Dzieciaki od razu przestały się ślizgać i z szacunkiem ustąpiły 
nam miejsca. Zjechałyśmy najpierw na teczkach, potem bez 
teczek — na brzuchu, na plecach, głową do góry i głową w dół, 
w kucki, i zwyczajnie na siedzeniu. Wpadałyśmy na siebie 
z rozpędu, łapałyśmy się za nogi. Tania piszczała, ja chyba też, 
byłyśmy spocone i potargane... Maluchy w swoich kożuszkach 
przepasanych paskami, w grubych filcowych butach, w futrza- 
nych czapkach, spod których widniały jeszcze zawiązane chust- 
ki, obserwowały nas z powagą. Rozumiały, że takie chwile 
szczęśliwego szaleństwa zdarzają się nam znacznie rzadziej niż 
im. Dlatego cierpliwie, bez cienia urazy czekały, aż się naba- 
wimy. 

Ale babcie i mamy tego nie rozumiały. 

— Co za bezczelne dziewuchy! — dobiegło nas z ławeczek. — 
Wygoniły dzieci i nie pozwalają im się pobawić! 



















Odgadnięte wyrazy 5-literowe 
wpisz prawoskrętnie do diagramu 
początek wpisywania oznaczony 
kreską). Litery z pól oznaczonych 
kropką, czytane kolejno, utworzą 
rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowane nr 422”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) roślinny symbol zdrowia, 2) 
„Międzynarodówka” lub „„Warsza- 
wianka”, 3) ... kamienia łupanego, 
4) pomieszczenie dla malucha lub 


— Zabierajcie się stąd! Nie macie gdzie szaleć? 

Podniosłyśmy teczki, otrzepałyśmy się i poszłyśmy sobie. Nie 
warto się było kłócić. Czyż one mogły nas zrozumieć? 

Siedząc na długiej drewnianej ławce, mozolnie zasznurowy- 
wałam buty. Obok i naprzeciwko, na takich samych ławkach 
siedzieli, rozmawiali, śmieli się chłopcy i dziewczęta w zgrab- 
nych obcisłych spodniach i barwnych swetrach. 

Niektórzy odpoczywali, opierając nogi w butach łyżwiarskich 
o drewniane stojaki, inni zajadali kanapki. Wreszcie skończyłam 
sznurowanie i podniosłam się. Nogi natychmiast ugięły się pode 
mną i zaciążyły, jakbym przywiązała do każdej po żelazku. 
Przytrzymując się oparcia ławek, z trudem dobrnęłam do drzwi, 
prowadzących na lodowisko. Wyprzedzali mnie po drodze 
chłopcy, dziewczęta i nawet starsi ludzie. Poruszali się na 
łyżwach spokojnie i pewnie, jak na własnych nogach. Otwierali 
drzwi, przez które waliła kłębami mroźna para, schodzili w dół 
po oblodzonym podeście i natychmiast włączali się w wir płyn- 
nych okrążeń i muzyki. 

A ja, uczepiona poręczy, bałam się zejść na tę wielką lodową 
przestrzeń, gdzie nie było żadnego oparcia... 

W końcu jednak zebrałam się na odwagę i odepchnęłam się 
od balustrady. 

Łyżwy przejechały nieco po chropowym, wyszczerbionym 
lodzie. Z wyciągniętymi przed siebie rękami, kuśtykałam na 
uginających się nogach, usiłując trzymać się skraju ślizgawki, 
aby nie przewrócił mnie ktoś z rozpędzonych łyżwiarzy. 


poloneza, 5) może blednąć, rozpro- 
mieniać się, oblewać się rumień- 
cem, 6) najniższa część nogi, 7) 
grająca lub na ubrania, 8) ogólny 
kształt postaci; kontur, 9) można 
pójść po niego do głowy, 10) 
kształcenie się, 11) przeciwieństwo 
pokoju, 12) tętnica główna. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 417 


z 36 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 26.03.1983 r. 


Kiedy w termometrach podnosi się 


kiedy to ze śniegiem deszcz pada 


na zmianę 

— wiadomo, że wiosna przyjść ma 
do nas chęć 

i ze słońcem układa swe zielone 
Pany T. Śliwiak 
Nagrody wylosowali: 


Hanna Drzycimska — Toruń, Moni- 
ka Głodo — Niedziałki, Bartosz Go- 
mółka — Gołkowice, Dorota Grole- 
wska — Szczecin, Katarzyna Kobyli- 
ńska — Warszawa, Ewa Lasota — 
Nowogard, Leszek Michalak — An- 
nosław, Łukasz Przybyło — Białys- 
tok, Agnieszka Szumilas — Tyrawa 
Wołoska, Jolanta Szydzik — Boro- 

















rtęć, wy-Młyn. 


Od czasu do czasu schodziłam z lodowiska, aby odpocząć. 
Łyżwy tonęły w usypisku Śniegu, a ja nareszcie czułam pod 
nogami pewny grunt, nie grożący mi upadkiem. Ale długo w ten 
sposób nie mogłam ustać, było bardzo zimno, toteż z ciężkim 
westchnieniem znów ruszyłam na lód. Jeśli coś w tej chwili mnie 
podtrzymywało, to tylko złość na Tańkę, która tak mnie paskud- 
nie wrobiła i jeszcze się spóźnia! 

— Lenka! Co za spotkanie! Co ty tu robisz?! 

Zjawiła się wreszcie! A jak udaje — prawdziwa Sofia Loren! 

— Szurik, to moja najlepsza przyjaciółka, Lena Aleksandrow- 
na! Pamiętasz opowiadałam ci o niej! A to jest Szurik. Poznajcie 
się, proszę! 

Szurik, był taki wysoki, że jego głowa zdawała się tonąć 
w przestworzach. Stercząca na tej głowie wełniana czapka 
jeszcze bardziej potęgowała jego podobieństwo do wieży, za- 
kończonej iglicą. 

— Aleksander — przedstawił się basem i zdjąć rękawiczkę. 

Usiłowałam ściągnąć swoją ze skostniałej dłoni, ale nie było to 
wcale proste. W rękawiczce miałam mały skład niezbędnych 
przedmiotów — numerek od szatni, bilet na lodowisko i pięć- 
dziesiąt kopiejek drobnymi. Szurik czekał z wyciągniętą ręką, co 
okropnie działało mi na nerwy. Wreszcie szarpnęłam rękawicz- 
kę i wszystkie moje skarby z brzękiem posypały się na ziemię. 







Cdn. 
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NNA MAsi 


zieciaki zdawały się wykonywać ważną i odpowiedzialną 

pracę. Niektóre, trochę starsze, próbowały zjeżdżać na 

stojąco, czasem im się to udawało i wtedy na ich twarzach 
malował się wyraz triumfu. Nawet wtedy jednak nie słychać było 
okrzyków radości. Dzieciaki w godnym milczeniu kontynuowa- 

zjazd. 

z Przyłapałam się na tym, że w myśli powtarzam za nimi całą 
procedurę drapania się pod górę i zjeżdżania. Nie było to nic 
trudnego — ostatecznie jeszcze niedawno zjeżdżałam tak samo 
jak oni, i to nawet z tej samej zjeżdżalni — drewnianej, pokrytej 
lodową skorupą. Instalowano ją na tym skwerze każdej zimy, 


DOMCIP, LEPIEJ 
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a wiosną zabierano. Zjeżdżalnia była bardzo stara, pamiętała 
jeszcze czasy mego dzieciństwa — deski wypaczyły się, a mniej 
więcej w połowie wysokości — pamiętam to doskonale - powsta- 
ła między nimi długa, wyszczerbiona szczelina, o którą zawsze 
darliśmy spodnie. Ale kiedy zjeżdżalnia pokrywała się lodem, 
szczelina przestawała być niebezpieczna. 

Nauczyłam się z niej zjeżdżać jeszcze w zamierzchłych cza- 
sach — kiedy nosiłam białe królicze futerko, które najpierw było 
dla mnie za długie, potem za krótkie, a potem, kiedy przyszyto 
do niego dół i mankiety z brązowego futra, znów zrobiło się 
długie. 

Nawet kiedy poszłam do szkoły, ciągle jeszcze lubiłam zje- 
żdżać z tej zjeżdżalni — czasami na teczce, a czasami bez 
niczego, na siedzeniu. 

Od ławeczek, na których zasiadały mamy i babcie, staraliśmy 
się zawsze trzymać jak najdalej. Było to coś w rodzaju nudnych 
przystani, do których dorośli siłą ciągnęli rozbawione dzieci: 
„usiądź, odpocznij trochę! Cały jesteś spocony!” 

Świat ławek byi światem drobnych codziennych troski kłopo- 
tów, tu toczyły się nieustające rozmowy o nas, a raczej o tym, co 
w naszym życiu najmniej ciekawe — o naszych migdałach i kasz- 
lach, o paltach i obuwiu, o tym, jak należy nas wychowywać, 
żebyśmy się nie rozpuścili i wyrośli na porządnych ludzi, żebyś- 
my dużo jedli i dobrze się uczyli. Wszystko to interesowało na: 
w jakiś sposób, ale z zupełnie innego, przeciwstawnego punktt 
widzenia. 
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piąty raz jestem na tym filmie, ale 


Jeszcze nigdy aktorzy nie grali tak 


świetnie jak dziś. 
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PSYCHIATRA pyta pacjenta 

— lle nóg ma pies? 

— Cztery. 

— lle ma uszu? 

— Dwoje. 

- A oczu? 

— Panie doktorze, czy pan jeszcze 


nigdy nie widział psa? 


1 oto dziś siedzę na jednej z tych właśnie ławek, rozważając 


zupełnie dorosłe problemy, o wiele ważniejsze od tych, nad 
którymi dyskutują mamy i babcie. A z mojej dawnej zjeżdżalni 
zjeżdżają teraz zupełnie nowe dzieciaki i nawet nie wiedzą, że to 
moja zjeżdżalnia. Teraz to jest ich zjeżdżalnia. 

Nie czułam smutku, raczej dumę i radość, że oto wstępuję 
w nowe, dorosłe życie. 

- Lenka! — zaczęła Tania i głos jej zabrzmiał tragicznym 
patosem. Potem zamilkła i spojrzała na mnie badawczo, jakby 
niezdecydowana, czy ma mnie dopuścić do tajemnicy. Wreszcie 
zdecydowała się. 

— Lenka, przysięgnij, że nikomu nie powiesz! 

— Przysięgam! 

— Myśmy się z Szurikiem całowali! — szepnęła Tania. 

Mimo woli spojrzałam na jej usta. Tania odwróciła się wsty- 
dliwie. 

- Słuchaj — podjęła po chwili. — Mam do ciebie prośbę! 


*. Przyjdź w niedzielę na ślizgawkę! Spotkamy się niby to przypad- 


kiem, poznam was ze sobą, a ty w rozmowie dasz mu do 
zrozumienia, że uczę się w ósmej klasie, nie w siódmej! 

— A jakie to ma znaczenie? 

— Jak to jakie? Dla mnie ogromne! 

— Ale ja nie mam łyżew! 


Dokończenie na str. 7 





